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C H W I L A  W E S O Ł O Ś C I .

(C tąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  VI .

T r u d n e  p o ł o ż e n i e .

U p ł y n ą ł  czas kilku tygudni od roczniL 
cy imienin Juli i ,  a Roni  ad nie o d w a ż y ł  
się b y ł  ieszcze nawiedzić  Ziemlina,  
i wyniesione w  sercu uczucia na nie­
r ó w n y  walkę  z oboiętną poufałością 
i  z w d z i ę k a m i  przyiaciółki  sw o ić y  w y ­
stawić.  Oddali ł  ón się był  nawet z tćy 
okolicy,  i  odbyf  podróż do L udwika ,  
w  nadziei , że ro zry w ki  zatrą ślad w ra ­
ż e ń , które aż nadto mocno wuruyśl e ie-  
go w y r y t e  b y ł y .  Lecz  zw ie rz a m i  przy- 
i a ż n i , r o z m o w y  nayszczćrszą otwjrto-  
ścią i potrzebą . wynurzenia się powodo­
w a n e .  zawsze  się tylho Julii tyc z y ły j  
iakkolwiek  oddalał i ć y  ubraz od pamię­
ci sw oióy,  zaw sze  ón i ć y  b y ł  obecnym 
i ozdabiał wszelkie iego pomysły i ua- 
dzieie. L u d w i k  z drugiey strony nie w i ­
dział żadnych słusznych p o w o d ó w  do 
odwracania Konrada od myśli  , Która 
go z a y m o w 'a ł a , i o w s z ć m  cieszył się 
z tego, iż to samo serce,  które się iuż 
wszelkich tk l i w y c h  uczuć wyrzekło  by­
ło , z n o w u  tćm  uczuciem przeięte zo­
stało,  które samo tylko życie przyiacie- 
la osłodzić i towarzyszkę mu ziednać 
m o g ł o :  dlatego niety lko,  że nie o d w o ­
dził  go od miłości  ku Julii, lecz i o w s zć m  
zręcznie ż y w i ł  ią ustawicznćm wspom i­
naniem i nadzieią , których spełpienia 
do niepodobnych w y p a d k ó w  hczćć nie 
należa/). Za  powrotem sw oim  do do­
m u, nietylko że Konrad nie b y ł  uleczo­
n y ,  lecz i o w s z ć m  coraz mocnićy czuł  
przemoc  uczucia,  które nim władało,  
ibaidziey niżeli kiedyś niezdolnym b y ł  
oprzóć się ponętom Julii i utaić pomy- 
s y i wzruszenia sw oie .  Lecz- wrócić  
po podróży do domu i nie bydż w Z i e m -  
l in ie ,  by łob y  to w y s ta w ić  się nietylko 
na słuszne w y r z u t y  ze strony p rzTiaciół 
s w o i c h ,  ale ieszcze rzucić na siebie po-
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d e y r z e n i t , którego ón się naybardzióy 
o b a w i a ł : te p o w o d y  , a przytćm tayny 
pociąg, któremu się oprzóć trudno, skłu- 
r i ł y  go do nawićdzenia  sąs iadów, ina- 
zaiutrz po pizybyciu  s w o ić m  do domu, 
puścił  się w  drogę do Ziemlina , z tem 
uczuciem t r w o g i , które przeymuie w i-  
n o w a y c ę ,  gdy przed sędzią sw o im  ma 
Stanąć.

Tym czasem  zaś Karol z sw o ić y  stro­
n y  , coraz częstszym Kasztelaństwa b y ł  
gościem. P ićrw sz e  postanowienia i za­
miary iego, p o w a b y  Julii, które w  nim 
w i ę c ć y  uniesienia iak rzetelnego p r z y ­
w iązan ia  w z b u d z i ły ,  i sama ta niespo- 
koyność, którćy każdy w  po ło żemule go  
będący doznaie,  nim się d owió  iaki go 
los czeka,  wszystko to nęci łę  go do 
Z i e m l i n a ,  i przyczyną było tego,  i 
tęsknił  za Ju l i ią , gdy ićy nie w i d z W ,
1 z upragnieniem n a y ż y w i ó y  kochaię t:- 
gu oblubieńca do domu ićy r o d z i c ó w  
śpieszył.  Juliia zaś p r z y y m o w a ła  g )  
u p tz e y m ie ,  i przyiemność pewn ą w  to­
w a rz y s tw ie  iego z n a y d o w a ł a , bądź to 
dla tego, ze bytność iego i Emili i  coraz 
n o w y c h  dostarczała ro zrywek,  bądź tóż 
że po wierzchow ne przym ioty  iego upo­
dobanie pe w n e  wzbud zić  m o g ły  , bądź 
tóż nawet  przez samę nowość wrażenia, 
które na uióy zamysły iego czyn i ły .  
L e c z  te właśnie  częstsze nawiedziny 
K a rola ,  w z b u d z i ł y  w  niey troskliwość 
o zbliżanie się sr&nowczey chwil i ,  w  któ­
rćy  zamiary iego albo zachęcić  , albo 
z n i w e c z y ć  m ia ła :  i z tego p o w o d u  czu­
ła  potrzebę doyrzałego zastanowienia się 
nad ważnością położenia s w e g o ,  i zg łę­
bienia sposobu myślenia Karola,  aby do 
teg]  dalsze posteoki s woie stosować m o ­
gła .  W t e d y  właśnie naybardzióy czufa 
potrzebę zasingnienia rady Konrada, ubo­
le w a ła  na T nieobecnością iego i z nay- 
ż yw szą  radością po w ita ła  g o ,  gdy  pu 
powrocie  s w o im  piórwszy raz do Z i e m ­
lina przybył.

Ł a t w o  poiąć , że samo to przyięcie  
pomieszanie Konrada powiększyć  m u ­
siało , zwłaszcza  że mu Juliia z przv-  
iemną prostotą uczyniła w y r z u t : iż póki
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małą była, to ezęścióy nawiedzał  Ziem- 
łin , iak teraz. L ec z  iakże trudną do 
w y trw a nia  z sobą samym miał  w alk ę ,  
gdy ona k o ^ s t a i ą c  zpodanćy sposobno­
ści , przed nim w  następuiący sposób 
uczucia sw o ie  wynurzyła  i  rady iego 
zasiągnęła:

»Ah iakże m i  tćż  dawno iuż po­
trzeba byfo  pomocy i rady P. Konrada I 
codziennie lękałam się , aby Karol nie 
przyśpieszy# chwil i  doświadczenia i w y ­
stawi# mnie na to , ażebym bez nara­
dzenia się z powiernikiem m o im  cośkol­
w i e k  mu ojpowiedżia ła l  B y w a  ón tu- 
tay nieustannie , a ieszcze nie mia#am 
i iedney chwil i  w o l n ć y ,  w  któróybym 
się nad iego zaletami i wadami zastano­
w i ć  mogta;  iakże mi  trudno sądzić 
o tćm , nie znaiąc go inaczćy,  nak w  to­
warzystw ie  moiem, gdzie m o że  innym 
się okazuie, iak iest w  samóy isto­
c ie !  W s z a k ż e  w s z y s cy  niemal mfodzi  
w z w y c z a y n ć m  pożyciu m n i ć y  w i ę c ć y  
są przyiemni i zawsze każdy znich  iakie 
zalety posiada , a jednakże doświadcze­
nie u c z y ,  że rzadko który małżonkę 
uszczęśliwić chce iu m ić .  W  tobie cała 
nadzieia Panie Konradzie, że mi za prze­
wodnika w  tćy tak dla m nie  w a ż n ć y  
okoliczności posłużyć zechcesz,  i ż e  mi 
szczórze i bez ogródek zdanie sw o ie  o Ka­
rolu otworzysz.®

W i n n ć y  c h w i l i  ip r z y  in nych uczu­
ciach iak te co umysf  Konrada zaymo- 
w a fy ,  nie byfby ón się b y ł  waha# z od­
powiedzią, i b y łby  bez wątpienia z nay- 
większą szczćrością zdanie sw o ie  w z g lę ­
dem Karola o t w o r z y # ; lecz teraz z i e ­
dney strony przyiaźń szczerości- kładła 
na niego o b o w i ą z e k ,  a z drugićy oba­
w a  narażenia się ua wy rzuty sumienia 
milczćć kazała : ta walka naysłodszych 
o b o w i ą z k ó w  z zasadami tćy bezstronnćy 
sumienności,  których nie zachowania 
naytroskliwsza zachodziła o b a w a ,  myśl  
ta nakoniec, iż Juliia, która sama wszyst­
kie widoki  i nadzieie szczęścia iego w  so­
bie iednoczy#a,  od niego właśnie tego 
ż ą dafa ,  aby ón własną  ręką bu dowę 
pomyślności  s w o i ć y  obalił;, wszystkie

te okoliczności i wzglę dy  postawiły Kon- 
rada w t a K  trudnóm położeniu,  iż  cała 
btałość umysłu  iego nad chw ilowóm. 
pomięszaniem góry wziąść  nie zdołała,  
i ż e  na to pićrwsze w e z w a n ie  Julii nic 
odpowiedzieć nie zdołał .

»Milczysz Panie Konradzie? (dodała 
ona zdziwiona pomięszaniem w k t ó r ć m  
go widziała.) Gdybym z tąd iakie w n io s ­
ki czynić mogła, obawiałabym się albo 
tego, że nie chcesz mi  w y i a w i ć  o tw ar­
tego o Karolu zdania , w  mniemaniu iż 
uprzedzona o iego przymiotach lub za- 
ięta iakiśm dla niego uczuciem nie dam 
wiary  t w y m  powieściom , albo że oba­
wiasz się ściągnąć na siebie zarzuty, po- 
twarzy lub o b m o w y .  L e c z  kochany Pa­
nie Konradzie,  nie lękay się ani iedne- 
go , ani drugiego : Juliia lekkomyślnie 
serca swego nikomu nie odda nigdy, 
a ieżeli zasięga zdania nayszczćrszego 
przyjaciela,  czyni  w  przekonaniu, iz ón 
ią godną ufności s w o i ć y  osądzi i że nie 
zechce dla czczey  delikatności narazić 
ićy  na nieszczęście , któreby tylko z ży­
ciem skończyć się m ogło .  —

—  N i e ,  ani obawa narażeni a się ko­
m u k o lw ie k ,  ani brak szezćrości , nie 
był  przyczyną milczenia m e g o . . . Nie 
ehciey Pani zgłębiać przyczyny odma­
wiania stanoyvczćy odpowied zi ;  zarę­
czam na ws zys tko,  co tylko m i  iest nay- 
świętszćm, że żadna chęć utaienia zda­
nia mego o Karolu p o w o d e m  do tego nie  
była,  że z tąd względem niego żadnych 
złych w n io sk ów  czynić nie nałoży, i w y -  
znaię o w s z ć m ,  iż mu zawsze wszelk ie  
iakie tylko posiadać może zalety,  przy­
znać go tó w  iestem. —

—  Ale dodasz zapewnie  , i i  ci się 
nie zd aie ,  aby b y ł  m ę ż em  dla m n i e . . .  
czegóż się wahasz tyle,  z tćm tak pro- 
stćm a tak szczćrćm wy znaniem? w szak­
że wićsz  d o b rze , z iaką ia zawsze- 
wdzięcznością podobną otwartość przyy- 
muię.  Gdyby zdanie takie miało n a w e t  
zniweczyć  naypięknieysze nadzieie nao- 
i e , przyięfabym ie z wdzięcznością od 
bezstronnego przyjaciela młodości  m o -  
i ó y ,  który m i  zawsze  dobrze ż yczy ,
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a  c ó ż  dopiero gdy ieszcze tak głuuho 
i  cicho w m c i ć m  sercu,  gdy żadne na­
w e t  szczęśliwości  marzenie postanowie­
nia te y  poradzie odpowiadaiącego ofia 
rą się nie stanie. — •

—  Pani uprzedzasz zdanie moie, ia 
nie chciałem bynaymniey  utrzym ywać,  
ażeby Karol m e  m ia ł  bydź godnym ićy  
ręki ,  moią chęcią b y ło  tylko oświadczyć 
trudność sądzenia o o s o b i e , która tak 
m a fo  ieszcze m i  iest znana. Uczucie 
prz y ia ź n i ,  które maleńka ieszcze Julisia 
w e ' m n i e  wzbudziła  , wzmaga się coraz 
ba rdzićy ,  i wnieodbitą  serca mego za­
mieniło się potrzebę, nie mogę tedy oa- 
trzćć oboiętnie, na zbliżanie się chwili, 
w  któ rćy  iedno s ł o w o  względem i ć y  
szczęścia lub  nieszczęścia stanowić bę­
dzie : iakże mani bez wahania się dać 
lekkomyślne zdanie o t y m ,  który ićy 
m a  bydź mężem, N im by m  o nim miał 
sądzić., .chciałbym go poznać i zgłębić 
przym io ty duszy ięgo , tak iak się tego 
p o z n a i e , którego serce za przyiaciela 
obićra. Chcia łb ym  śledzić wszelk ie  po­
stępki i e g o , wid z ić ć  iakim iest synem, 
ia k im  bra tem, iakim dla .sług swoich 
panem , ażebym  c z ło w ieka  w  familiy- 
mych stosunkach i  w  d o m o w e m  po ży­
c i u  poznał,  i d o p i ć r o  z tego sądził iakim 
m ę ż e m  będzie. Chcia łb ym go widzieć 
obok P a n i ,  przekonać się ,  c z y  skrom­
no ść  tęsknćy nadziei, czy też chełp l iw a 
p e w n o ś ć  w y g r a n ć y  postępkami i m o w ą  
iego  powodfaie; .pragnąłbym zgłębićtay-  
.niki serca iego, poznać  go, s ło w e m  tak 
iak znam siebie samego, a wtenczas do- 
pićro o d w a ż y ł b y m  się m o ż e  dać pewne 
zdanie o n i m . . .  radzić Pani  względem 
z w i ą z k ó w  które za w rz ć ć  pragniesz ....  
i ustąpić mieysca  n o w e m u . . .  ż y w i ć y  
kochane mu p rz y i a c ie lo w i . . . .

— Ustąpić mieysca? a to czemu? 
na tobym ia p o z w o l ić  nie m o g ł a ,  dla 
czegoźby n o w e  z w ią zk i  m i a ł y  zerwać  
na zawsze dawnieysze ,  te zwłaszcza,  
które się w  słodkie nawyknienie dla mnie 
zam ie ni ły ,  do których całe pasmo 
wspomnień naypićrwszćy  młodości mo- 
a ć y  iest przyw ią zane?

—  Nie,  droga JnlLo ! uczucie praw- 
d z iw ć y  przyiaźni  dowolnió dzielić się 
nie da , musi ono bydź zupełne i w y ­
łącznie iednego serca dziedzictwem , al­
bo stracić naypięknieysze zalety swoje.. .  
M ą łż o nek ,  k tó ry  nayżywszą wzbudzić 
potrafił  m i ł o ś ć , nieraz przyiaźń żo­
ny ziednać sobie nie może , wtedy hie 
masz iuż szczęścia ani dla iedney, ani dla 
drugićy stron y ..  lecz gdy małżonek tć y  
przyiaźni  iest godnym, gdy iest nadzis- 
i a , iż przemiiaiące miłości uniesienie 
w  to boskie zamieni się c z u c i e ,  w ted y  
on sam tylko posiadać le powinien,  cm 
s°m wszystkiem dla .żony bydź musi. 
Ktokolwiek odważa się wted y zdaw niey-  
szemi do przyiaźni odezwać się p r a w a ­
m i ,  ten targa nayświętszy związek, i al­
bo truie pożycie m a ł ż e ń s t w a , albo nie­
c h ę ć  ipogaidę  na siebie ściąga. . .  P rz y ­
kro mi iest zapewne tę tak ostrą p ra w ­
dę do siebie samego stosować., w y i a -  
w i ć  ią przed Panią o t w a r c ie . . .  lecz są­
dziłbym się dzis iayiuż niegodnym tw o-  
i ć y  przyiaźni,  g d y b y m  miał  zamilczćć 
o  dalszych obu wiązkach moich, g d y b y m  
przez  uprzedzone sądzenie o tym, które­
g o  Juliia s w o im  w y b o r e m  zaszczycić 
może,  wcześnie sebieprzy w łaszozy ł  pra­
w o  do tćy  w y łą c z n ć y  ufności ,  coby 
goryczą i ć y  dom owe pożycie zatruć m o ­
gła.  P y ł e m  ,dotąd P a n i ,  pow ie rn ik ie m  
wszystkich dziecinnych po m ysłó w t w o ­
ich, b y łem  t k l i w y m  i będę zawsze  szcze­
r y m  przyiacielem t w o i m , lecz  dla tego, 
ażebym na za w sz e  godnym b y ł  t w ć y  
prz yc h yln ć y  pamięci ,  p o z w ó l  a b j m  mil­
c z a ł  t a m , gdzie tylko serce tw oie  prze­
mawiać i radzić ci powinno,  Gdziekol­
w i e k  spotkasz w ą tp l iw o ś ć ,  tam cię r o ­
dzicielska ręka na prawą naprowadzi 
drogę , lecz Konrad ciągle milczćć bę­
dzie, usunie ón się na p e w i e n  czas z po­
m ięd z y  tych, którzy na t w ó y  los w p ł y w  
Jaki m i e ć  m ogą,  będzie ón szczęśl iwy 
.Julii szczęściem, cićrpićć bedzie z nią 
posp ołu ,  gdy iaką przy nićy spostrzeże 
zg ryzo tę ; a gdy późnić/ widzićć będzie 
ustalone przyiażnią w ę z ł y  małżeńskie,  
w t e d y  n aw ićd zi  bez o b a w y  gościnny
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strzechę , ssaymie mieysce w  fam iliynim  
gronie i c ieszyć się .będzie w id o k ie m  
szczęścia , którego ón się stać musia ł  
ofiarą. —  Rozrz ew nienie  Konrada było  
tak w i e lk i e ,  iż przestać musiał i  ucało­
w a w s z y  rękę Julii oddalił się szybko 
z oba w y , aby przez słabość i uniesienie 
p r a w d z i w y c h  uczuć sw oic h  nie w y i a w i ł .

LeczJuli ia  zdumiona poniekąd zbie­
giem rozmaitych w r a ż e ń , które na ióy 
umyśle razem d z i a ł a ł y , przeięta no w o ­
ścią w z g lę d ó w ,  po dktórem iK onrad mał­
żeńskie związki  u w aż a ć  ie  nauczył,  
a strapiona obok tego myślą postradania 
przyiaciela równie  tk l iw ie  iak n iew in ­
nie kochanego,  niewzruszona długo na 
mieyscu  pozostała,  iak g d yb y  w ą tp i ła  
leszcze któremu oddać się uczuciu, czy 
.żałości, ozy trwodze,  czy Ronrada rzadkie 
przym io ty  uwielbiać,  czy też nad za powie­
dzianą stratą iego ub olćwać  miała.  B ez  
żadnóy p e w n ć y  myśli  , z m o c n ć m  w r a ­
żeniem tkl iwych u c z u ć , któie pomiesza­
nie i rozrzewnienie Konrada w  nióy 
w z b u d z i ły ,  popio w s d z i ła  ł z a w e  oko po 
okolicy, która ią otaczała:  b y ł y  to te sa­
m e  n i w y ,  na które raz iuż z  przykrenr 
wzruszeniem patrzała by ła ;  lecz w ted y  
b y ł  smutek w i ę c e y  dzie łem wyobra źni  
i  wspomnienia ,  dzisiayrzetelna zgryzota 
z a y m o w a f a  serce* Ostatni blask zacho­
dzącego słońca s p o c z y w a ł  -spokoynie na 
odległym  łesie,  i zaprzeczał ieszcze pa­
nowania nad przyrodzeniem w e s z ł e m u  
iuż zdrugióy strony x ięż yc o w i .  C h m u ­
ra ciemna ib l iskićy  nocy hurzą grożąca 
p r z y y m o w a ła  ieszcze ten ostatni mdle- 
iący p ro m ie ń ,  iakby umyślnie łagodne 
świat ło  , ozdabiać miało groźną postać 
obłoku.  X i ę ż y c  składał iuż skromne 
promienie sw o ie  w  gestem liściu topoli, 
niosąc pociechę zatrwożonóy naturze, 
i strapionemu sercu tóy,  która z czuciem 
na ten piękny obraz patrzóć umiała. 
Rozżalona ióy wy obraźnia  spostrzegła 
W  nim z wiązek  z przygodami p o ż y c i a : 
znikaiące promienie św iatła  by ły  dla 
nióy ostatnim uśmiechem przemiiaiące- 
go szczęścia , posępność nieba wróżbą  
p rz ys z łyc h  dolegl iwości ,  a x ię ż y c  prze­

dzierający się przez liście d rz e w a ,  szczó- 
ry m  przyjacielem, co na pomoc strapio­
nemu śpieszy. Niestety ! a ona właśnie 
tęgo  przyjaciela postradać miała.

/ C i ą g  dalszy nastąpi.J

N I E M A  J EY.

i - ’ iema i ó y ,  w o ła m  .darem nie , 
Sm ętn ie  o b w o d z ę  o c z y m a ,  

P r z y b ą d ź  , c o f n i y  d u c b a  w c  m nie ,  
P r z y b ą d ź  j  ah ! n iem a  i e y ,  n ie m a !

*
U sz łąś  , ia tutay  w  r o s p a c z y ;

Ż a l  u m y s ł  w  w ięz ien iu  trz y m a ,
O k o  się łza m i t łu m a c z y :

Ż e  iey  n iem a , ź e  ie y  n iem a.
*

Dni mi u p ły w a ła  sm utnie , .
A  w es t ch n ien ie  p iers i  w z d y m a ,

L o o  m n ie  u c is k a ł  ok ru tn ie ,
N a y o k r u t n ie y  , g d y  c ię  n iem a .

-j# ^
N ióm a c i ę  , m ó w ią  m i  gaie.

Już. d r u g a  n a d c h o d z i  z ima,
W  każd em c ię  m ie y s c u  niestaie,

G d z ie  s p o y t z ę ,  n ig d z ie  c ię  n iem a. 
*

Odkąd c ię  lo sy  w y d a r ły ,
T a k  tęskno , iak p o  p o g r z e b i e ,  

P r ę d z e y b y  p o w s t a ł  u m a r ły ,
N iż  z d o ła m  p r z y w o ł a ć  ciebie,!

S t a n, J a s z o  w  siu.

O M I A Ś C I E  R A N G U H N  

W I N D Y I A C H  WS C HO D N I C H.

c
A-Har (Dzieńnik angielski) z d .  14. Paźdz.  
udziela z podróży P^Symes iako Posła do 
A v y  i Hamiltona, redaktora Gazety: E ast 
India następujących szczegółów w z g l ę ­
dem miasta Ranguhn przez A ngli ­
k ó w  w  Maiu r. b. z d ob y te go : Ran-

guhn iest g ł ó w n ó m  pórtem Państwa 
irmańskiego. Miasto to m a  w ą z k ie  

ul ice,  a dom y budowane na palach, 
które na d o m y  niższe są z trzciny 
b u m b u s o w ć y ,  zaś na większe g rubych



ha ikó w  używ aią .  W s z y s c y  urzędnicy; 
naymaiętnieysi  kupcy i nayznakomitsze 
osoby mieszkają w m i e ś c i e  w  obwodzie 
portu położonym ; rzemieślnicy w a rs z ­
tató w o krę tow yc h  i niższa klassa ludu 
na przedmieściach;  zaś wszystką ulicę, 
nazwiskiem Tav>kally, zaymuią w y ł ą c z ­
nie nierządne ni ew ia sty ,  które nie mo- 

ą w  pośród w a ro w n i  znaydować się. 
win ie  bez właśc iciel i  mogą się w ł ó ­

czyć- i  służą do czyszczenia ulic, bozia-  
daią plugastwo przed domami będące.

Ranguhn iest w n ie ia k i m  względzie  
w y sp ą  M a n  w In d y ia c h  wschodnich, bo­
w i e m  był o  długo schronieniem z róż­
nych indyyskich posiadłości d łu żnikó w  
nie będących w s t a n ie  płacić. T u u w i -  
ia się mnóstwo różnego rodzaiu obcych,  
których szczęście opuściło , a których 
tu Birmanie  przyymuią  chętnie; utrzy­
m ują  oni się z handlu. Znaydzie tam 
zb ie gów ze wszystkich kra iów wscho­
du, Malabarczyków, M o n g o łó w ,  Persów, 
P a r s ó w ,  O rm ian ,  tudzież Portugalczy­
k ó w ,  F r a n c u z ó w  i  A ngli ków. W s z y ­
scy ci cz ło nko w ie  tego osobliwego 
zw ią zk u  doznaią od Birmanów naywięk- 
szóy tolerancyi i wolnego w y ko n yw a n ia  
s w y c h  o b rz ęd ó w  re l ig iyn y c h , pod w a ­
r u n k i e m , ieśli niezaburzaią w e w n ętrz -  
nóy spokoyności , i nie nastaią na obrzą­
dek B irm a n ó w  i ich bożyszcze Gandma. 
Z w y c i ę z k i  Ałompra, piórwszy władzca  
teraźnieyszćy dynastyi burmeskićy, zbu­
d o w a ł  Ranguhn, i z o w i e  się Dsanguhn, 
co oznacza:  »Odniesione z w y c i ę s t w o .c<! 
B u rm e so w ie  podobnie do innych wschod­
nich ludów, są przyiaciółmi publicznych 
uroczystości; ledwie  u p ł y w a  tydzień, 
w k t ó r y m b y  nie było  iakiego obchodu, 
bać iest to okazały pogrzeb osoby, któ- 
Tćy znaczna spuścizna wystarcza na opła­
cenie kosztów, łub obrzęd w p ro w a d ze ­
nia m ło d z ie ń c ó w  do Klasztoru Rhahaans, 
przyczóm rodzice i krewni  nie szczędzą 
na kła d ó w .  Na iednóy ulicy słychać uro­
czysty głos Mułesina, zwołu jącego  po­
bożnych M u z u ł m a n ó w  na ranną m o ­
dlitwę do meczetu , i  dzw o n portugal- 
*kićy kaplicy y daiący znak na mszę Ka­

tolicką. Processyie rozmaitych wyznań 
wspólnych postępuią spokoynie obok, 
lub się spotykaia. Kiedy Muzułman z po­
w o d u  religii został obrażony, w in o w a y -  
ca b y w a  uw ię z io ny ,  a gdy go i to nie 
uspokaia, w t e d y  do spokoyności —  ki- 
iem z n i e w o l o n y  byw a.

P I E S  
Z  G Ó R Y  S g o .  B E R N A R D A .

(  X Francuskiego.)

P
J  r a w d z i w y  przyjaciel,  źw ić rze  nay- 
wspanialsze w ś w i e c i e ,  które przez d w a ­
naście łat było podporą ciórpiącey ludz­
ko śc i ,  przez podeymuwanie dla ióy Ta- 
tuul.u szlachetney p r a c y , zakończy­
ło  w  Bernie przed ki lku miesiąca­
mi sw o ie  życie. —  Z w i ó r z  ten r a ­
zy  w a ł  się B a r r y , za całą ozdobę 
nosił  szćrohą obro żę ,  daną m u z Zako­
nu Brac i  mi łosiernych, zatrudnieniem 
iego było nosić chorym wzmacniające 
napoie,  a przy ie^o obroży z a z w y c z a y  
zawieszona była  f laszka, napełniona 
uzdrawiaiącóm lekarstwem, którego hoy- 
nie udzielał  nieszczęśl iwym istotom, 
skrzepłym od zimna,  lub z głodu umie- 
raiącym. —  W ł a ś n i e  przy tak c h w a-  
łebney czynności iest wyobrażony ten 
szlachetny z w i ó r z  przy dziele w y d ą -  
nóm w  Bernie przez pewnego malarza 
szwaycarskiego. —  T a  istota zasługuią^ 
ca sprawiedliwie na nazwisko cnotli- 
w e y ;  b y ł  to tylko pies, zostający z w r o ­
dzonego przywiązania przy Klasztorze 
Braci miłosiernych na Górze Sgo. B e r ­
narda. —  W i ę c ó y  iak czterdziestu oso­
bom ra to w a ło  życie to dobroczynne 
i  wiórze. Jego ludzkość i chęć- śpieszenia 
na pomoc,  były niez wyciężonemi.  Sko­
ro tylko rozciągły  się w  górach gęste 
m g ły ,  powstały  ogromne wichry  i śnież­
ne nastały burz e ,  B a r r y ,  którego na­
tenczas nie b y ło  można przytrz ymać 
w  Klasztorze,  bez z w ł o k i  rozpoczynał
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svioie podróżowania. — : Jeżeli znalazf 
iakiego nieszczęśl iwego,  zabłąkanego, lu t  
•w zaspach śniegu ginącego, udzielaf m u  
z skwapliwością  s w e g o  ratunku.—  Kie­
dy zaś i tgo  siły nie w y d o ł a ł y  na to, po­
wraca?  iak nayśpieszniey do Klasztoru 
i przyprowadza? z sobą miłosiernych Bra­
c i ,  z  których usi fowanicm p o łą czyw szy  
s w o ie ,  odnosił pożądany skutek sw oió y  
dobroczynności.

Dziecię,  z którćm go wyobrazi? m a­
larz szwaycarski ,  b,y?o od niego samego 
od śmierci zachowane.  •—• Znalazł  ón ie 
pewnego dnia uśpione i pra w ie  cafkiem 
od mrozu zdrętwiałe w s ł a w n ó y  J a s k i ­
n i  l o d o w a t ć y :  w id z ąc  w  tak nie­

bezpiecznym położeniu to nieszczęśl iwe 
dzićcię Barry, zaczą? ie rozgrzówać i li­
zać , nareście dawszy m u  napić się ma- 
iącego pizy sobie Ić kars iwa,  wzią? na 
plecy i Zaniosf do szpitala.

G d y  p ó ź *y  w i e k  osfabił s i ły  tego 
szlachetnego psa, został odesłany przez 
przefożonego Klasztoru do Berna , gdzie 
w  spokoyności dokończył dni s w o i c h . —  
Starość iegu , była długą i sz c z ęś l i w ą .—  
Przy mnie będąc lrabalsamo wany ,  czyli  
rauzćy w y p c h a n y , zosta? umieszczouy 
w  Muzeum Berneń sKićm, gdzie daie się 
w id z ie ć  z obrożą i dobroczynną flaszką, 
g o d łe m  s w o ić y  nadzwyczay nćy cnoty. —  

L . . . . .  a Z . . . . . .  a.

L E N I W Y  U C Z E Ń .

J -^ cn iw y  u c z e ń  c o  g o  b a k a ła r z  doziern ,  
i i i e d y  m u iest zadana n a u k ow a  praca ,
S z u l i  niby chcąc  zna leźć  ią , le cz  c h ę ć  n ie  s z c z e r a ;  
B o  o d  d esk i  do  desk i  g d y  książkę p r z e w r a c a .
T a  zm ęczon a  sam a się w  t ćm  m icyscu  o tw ie ra ,
O d  k t ó re g o  nas*  u cz eń  s w e  o c z y  o d w r a c a .  —

A ,.. —

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  D nia  15. L is to p a d a  t r .  d a n o  
n T e a t rz e  naszym  na  d o c h ó d  JP JP . N o w a k o w s k ic h  
y ierw  s :e p rz ed sta w ien ie  H o m c d y i  M o l ie ra  w 5 a k t » c h  
; i z ez  M a u r y c e g o  W it o w iK ie g o  w ie rszem  p r e e ł o ż o n c y ,  
j u d  n a z w is k ie m :  S z k o ł a  K o b i e t .  D o b r e  m am y 
w y o b r a ż e n ie  o sm aku P. N o w a k o w s k i e g o ,  żo  tę k la ­
syczną  sztukę w y b r a ł  na k o r z y ś ć  sw o ię  5 szkoda  tyl-  

-łto, że p u b l i c z n o ś ć  nie raczy ła  u s i ło w a ń  iego  o cen ić .  
B a r d z o  m a ło  z g r o m a d z i ł o  się w id z ó w .  P .  N o w a k o w ­
ski b y ł  w r o l i  L a u r c n t e g o  na s w o i ć m  m ieyscu ,  w sz a k -  
żo  w i a d o m o ,  tak w z o r o w o  z w y l . ł  r o le  charaktery*  
s ty cz n e  o d g r y w a ć .  K ic m n ie y  d o b r z e  g ra ła  także B a ­
sia, w y e h o w a n ic a  L a u r e n tc g o  (P .  N o w a k o v .s k * ) ,  T łu r  
li .Bcsenie g ł a d k i e ,  w ie rsz  p ły n n y  i p o to c z y s t y ,  o  o r y -  
g inate  n ic  n ic  w s p o m in a m ,  k tóż  nie zna S z k o ł y  
K o  b i ć t ?

Dnia  lt). L i s to p .  o ino D r a m a t  z m uzyką  i ch ó .  
ram i w e  4 aktach  a f r a i .c u s k ie g o  P P ,  C u v e l ie r  i L c -  
< j . o ld  p r z e z  P .  K u dl icza  p r z e ł o ż o n y ,  p o d  n a zw i ­
s k i e m :  M a c h a b c u u c ,  c z y l i :  W z i ę c i e  J e r o ­
z o l i m y .  S z t u k a  t y lo k r o t n ie  iuż w id z ian o  i z aw sze  
> u p o d o b a n ie m  , mu m ieysc  u d e r z a i ą c e ;  s z k o d a  tyl-  
'  o ,  że  a u t o r o w i c  w p r o w a d z i l i  na scenę  z a b ó y s t w o  
i ed n eg o  z  i - Iarh abeu szów  ; p o d o b n i e  ud erza iące  w i ­
d ok i  nie są z g o d n o  z t c r a ź n ie\ s ty m  um akiem  naszym . 
P ; B e n s o w a ,  ink z aw sze  w  r o l i  S a lm q n y ,  i tym  razem  
gra ta  d o s L o n a l e , s z cz e g ó ln ie  w  s c e n ie ,  k ie d y  się  p y .

t u ,  k tó re g o  te iey  s y n ó w ' 'z a b i to .  Judeas  ( P .  P e n s a )  
i  M iząel (P. S tu rzew sk i)  » a d o w o ln i l i  p u b l i c z n o ś ć  s w o -  
ia piękną grą ,  o s o b l iw ie  w scenie  pożegnania .  P '  S m o-  
c l iowski  w r o l i  A n t y o c h a  zasłi guie  także na w s p o m ­
nienie  W y w o ła n i  zosta l i  P P .  B e n s o w a ,  B en sa  l S t a -  
rzew ski,  u  X .  X .

P o s ia d a c z o m  „ F l o r y “  B s s e r a  ud z ie la m  
opisania trzech r o ś l i n ,  z k tó ry c h  p ierw s i  a n o w y  ga­
tunek stanow i,  a d w ie  na stęp n e  w  p o m ie n io n e m  piśmie 
Primitiae Florae galiciae nie znayduią się. N atrafi łem  
io  w o s t a t n ió y  p o d r u ż y  m oiey  d o  K a r p a t ó w  z w ie lu  
innemi rośl inam i , k tóre  p o ż n ić y  op iszę ,
1. G l a d i o l u s  Fre snęl i .  *) Corolla subringente, la- 

ciniis superiorihi-s minus paim tibus; quam apeul Gl. 
galicimsem, inferioribus inaequalibus; florihits secun- 
d is , foliis enstforinibus alhiJc neruosis —  Flores albi, 
bulbut autem dimidio minor, ovatus non duplicatus. —

Ctarissimus Dom■ E  es s e r  tum prouarietate Gla- 
dioli galiciensis habuit, quia autem nor tantum ha­
bitu et f o r t  ab to aifftf. ;  std ttiam itt loco (inter 
ffamna et Mi kult czy i in moniibus carpathicis) ubi 
tum inpritnis legi, frequtns f o r  et, tunc ewn p ro  nova 
Speciat Gladioli habto.

2 . S p i r a e a  ch a m t d r  i f ol i a.  Frutix  4 —  5 pedes al- 
tus foliis obooato dentatis, apict incisis; flores albi,'

*) B u  czc i  m iłośnika nauk  r ze c zy  p r z y r o d z e n i  cit 
J W .  K aro la  H r. F r c s n r l ,  Jenera ła  Jazdy  i tym ­
c z a s o w e g o  n a cz e ln e g o  D o w ó d c y  v. G a l i c y i ,  tak 
nazw ana.
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corymbi pedunculati,  in n:mtibuS carpathi:is,, ad flu- 
vimn Prath in Dora.

5. H y p e r i c u m  calt  c y n u m .  Flores- gentttrgyni' solita* 
res terminales, caulis frut:ooius. Corolla magna lu - 
ten ,  calyx obouatus obtusus- , folia disticha oblonga,  
Hanc plantam speciosam in G ra m i habit-^ientypro- 
pe Stt.nislitunw in societate Dom. ittustrissimi F»v 
Kratter sponte crescentem inveni,

ATcx. Z a w a d z k i .
U  p e w n e g o  E ntymoToga, k t ó r y  p o d r ó ż u ię c  u z b ie ­

r a ł  znaozny  zapas p r z e w ią z u w  (tepidoptera et coleopte- 
ra), z a m ó w ić  m ożn a  ca b a r d z o  s łuszną  cenę  p o .cd y n -  
c z e  r o d z a ie  i ca le  z b i o r y  w ie lu  tys ięcy  ro-dzaiów 
t y c h ż e  p rz e w r ą z ó w  z ło ż o n e  i p o d ł u g  n t r y p o /o i ty sze g a 1 
• vstem >tu  z’e  sm ak iem  u r z ą d z o n e  r op isan e .  CKętnic 
n a w e t  m ieniąc  s ię  będ z ie  na  inno , b y le b y  t y lk o  dl 
n ie g o  d o  użycia b y ły .  M i ło ś n ic y  tak ieb  z b i o r c  w uciac 
s ię  r a cza  l is to w n ie  d o  r z e c z o n e g o  A le ia n u r a  /-av. aa'z- 
h ieg o  , w y d a w c y  M n c m o z y n y  w e L w o w ie .

Z  B r o d o i r .  —  Dnia  l ę g o  P aźdz iern ik a  m ię­
d z y  4 ■ & w iec zor em  , z d a r z y ł  się ń a s tę p u i j c P  s tra sz ­
n y  wypadek . .  W o ź n ic a 1 z rę c z n y  i t c h a ł  parą k oń m i 
k u  bram ie  L e s z n io w s k ić y .  A t o l i  za ledw ie  zb l iża ł  się 
Ku. k oń cow i ;  u l i c y ,  ieden  z koni tak się s p ł o s z y ł ,  i i  
p o r w a w s z y  w ę d z i d ł o , ,  m u sz tu k  i u b i ó r  v. n a jw ię k ­
szym- p ę d z i e  b i e g ł  p o  u l i c y . ; a t o l i  p rze®  m n ó s t w o  ł u ­
d z i  z w r ó c o n y ,  w b ie g ł  d o  iwby, k to re y  d rz w i  w łaśn ie  
p o d  ó w  c z a s  b y ł y  o t w o r z o n e  , g dz ie  w  taką w p a d ł  
w ś c i e k ł o ś ć ,  iż w s z y s tk ie  s t o ł y ,  ław k i  , s ło lk^  sk r z y ­
nie i U p-. p o g r u c h o t a ł  i  w s z y s tk ie  s p r z ę t y ,  żwićTtia- 
d la  ,  z ć g a r y  p o r o z b i ia ł .  Jed n a k  d o b r o t l i w a  rzpatrz-  
i .o ść  c z u w a ła  i ( u ,- b o w ie m  d z ie c ię  w  ko ły sce  od 
p rz e s t r a s z o n y c h  r o d z i c ó w  i1 UrewnycL  puszczone, ,  
c u d o w n ie  od -śm ierc i  zos ta ro  u r a t o w a n e .  O p u sz c zo n e  
t o  dziecię '  n a k ry ła  w  k o l e b c e 1 d eska  p u łk i ,  s trącona  
g w a r t o w n ć m  u d e r ze n ie m  konia ,  i zas łon iła  go^ o d  
r ó ż n y c h  sp adaiących  naczyń ,  i w śc ie k ło ś c i  bu rzycie la ,  
K tóry  w ś r ó d  tego1 w izb ie1 ic y  p o m ię d z y  ruinami { r zez  
s i e b i e  z rz ą d z o n  mii g r ó b  z r a l f  z l ,  —  P o n ie w a ż  k o ń  
ó w  p r z e z  łosltoc' w  ci isnym. o b w o d z i e  się wr. 11 os  racy. 
c o  raz sic s ta w a ł  d z ikszy ,  ted y  p rz e z  r ó ż n e  n iezręcz ­
n e  a s i ln e -  skoRi d la 'u w o ln ie n ia  siebie  ,  ud erzy ł  się 
w  g ł o w ę  o  g w ó ź d ź  nad_ ąobą  w isz ą c e g e  m os iężn eg o  
l i c h t a n a ,  tak, iż o t rz y m a w szy  d z iu rę  w  g ł o w ie  w p o ­
ś ród  z b u r z o n c y  izby  u p a d ł ,  a t o cz ą c  Krwi potoki p o ­
ł o ż y ł  w śc iek ło śc i  s w o ie y  i t rw o d z e  m ieszk a ń c ów  koirlce.

Z- K r a k o w a .  —  D d  d. I I .  S t y c z n a  r. b. na 
, s ł o ń c u  c zy stem  ,  nayiruricyszą p lam ą  n ic s sa iu n em , 

ś w ie c ą c ć m  w d n iach  p o g o d n y c h ,  dnia  11. VVrzcśn:a 
o p o ł u d .  p o k a z a ła  się znaczn a  p lam a na b r z e g u  p ó ł ­
n o c n o  -w s c h o d n i m ,  niaiaca tuż pray sobin  od s t ro n y  
w schodtaiey  m alutką p ła m k ę -  O  g o d z in ie  3 c i ć y  z  po­
łudnia t eg oż  d n ia ,  na- b r z e g u  p o ł u d n i o w o - w s c h o d ­
nim , z ia w iły  się d w ie  p l a m y ,  a p rz y  nich1 t r z y  m ałe  
o d  w s c h o d u . ,  l eżą ce  w  frnii prostt iy  hieririąc się o d  
p o łu d n ia  ku p ó ł n o c y .  Dnia W rześn ia  , inalntta- 
jd aroka  p rz y  b r z e g u  p o łn o o u o  -  w s c h o d n im  znik ła ,  
x t rzech  m a ły c h  b ę d ą c y c h  na1 b r z e g u  p o ł u d n i o w o -  
w s c h o d n im ,  p o z o s t a ła  ty lk o  redna. Dnia ?;3. z d w ó c h  
p la m  z n aczn y ch 1 przy  b r z e g u  p o łu d n io w o -w s e h o d ń im  
s f o r m o w a ł a  się iedna,  a p r z y  p i c y  będ ąca  plama z r o ­
d z o n a  z t r z c c b  m a ł y c h ,  dnia 2 1 ,  znfkłat. D w ie  w ię c  
w ie lk ie  p lam y w i r o w y m  b ieg iem  s ł o ń c a  po i  u1 Koiące 
s ię  p o  iego  tarczy  od  b r z e g u  na środielt ,  w idzianem i 
t y lk o  b y ć  m ogą  prze® m m o n  pnv> iekszaiący  tcFesk op .

Z  F r a n ć s i .  —  M o n i t o r  r. d .  13. Pazd. o p i s u i c 1 
z a b o y s t w o  w  lasku V in ren sk i in  d, to- t. m. n a p e łn io n o ,  
w s p o s ó b  następu jący :  H en ryka  K arolina  ł fe r r in ,  m iesz-

K e d a k c y ia  Jozefa, łs e n s  y

Kaiąca p r z y  ulicy  V e r n c u i i  Nr. 58 w  P ary żu  , miała'  
d w ó c b  c h i o p c o w  n a  s t o le  u P a n .  S o u d i c u x  , h a n d lu -  
ią c ć y  k o r ze n ia m i, '  p r z y  u l i c y  T c r r i c . '  Nr.- 75. w- V in -  
c on n cs .  C h ło p c y  tc r la ro l  i A u g u s t  G e r b a u l t ,  mie 
l i  ieden  6 , d ru g i  6 lar . H e n r y k a  I le r r in  , ich 
matKa , o d w i :  Izała ich  o z e s t o - i  b r a ła  na p r z c c n a d z — 
ko do  lasku T in c e n n e t .  W  N ied z ie lę  d. 10., P aźd z ie rz  
nika o g o d z i n i e  tO i / z  przyDyła. ia-K t w y c z a y n ie  , ka­
za ła  c h ł o p c ó w  u b r a ć ,  i w ysz łu  z nimi d o  lasku- p rz e z  
u l i c ą  A llit  dis M inim eu  P o w ie t r z e  b y ł o  d żd ży ste ,  
w z ię ła  więc d ć s z c z u c h r o n .  K ob ie ta  w sukni r ó ż o w e y  
w k a p c l U t _ u  p o d o b n e g o  k o l o r u ,  i w  c za rn y m  szalu,, 
zb l iży ła .  sSą- d o  d z i e c i , c h w a li ła1 ich p ię k n o ść  i uści­
s k a ła  ich.' ' W kilka c b w i l  p ó źn ie y  w y sz e d ł  m ęz c z y z n a  
b l i s k o  4<> lat m aśący w  granatow ym - s u rd u c ie  z g ę s t w i -  
n y , z b l iży ł  s i ę  do- m a ik i  p c o w a d z ą c e y  dziec i  , o b ią ł  
s t a r s z e ,  k tó re  n a ty c h m ia s t  z a w j ł a i o  : M a m o ! IV!a-
m o  !• z ło c z y ń c a  ten p o d e r ż n ą ł  dz iec ięc ia  g a r d ło  nożem . 
P o d c z a s  gdy matka1 d o c h o d z i ł a  p r z y c z y n y  k r zy k u1 
s ł a r s ' e g , ,  b e z b o ż n y  z b r o d z ie n  zam ord ov\a ł  m ł o d s z e ­
g o  i z n ik ł  w  lasku . P r z e r a ź l iw y  iey' k rzy k  ś c iąg n ą ł  
p r z e c h o d z ą c y c h ,  a w  k ilka  chw il  w esz ła  żandarmeryiai 

p rz e y rz a ła  lasek P o d c y r e a n y  c z ł o w ie k  p rzy  u l i c y  
Minimcs- zosta ł  i .atrzym any, zow ie  się Papa-tonie,.  r o ­
d em  z Motry (  Departamentu- E u r o  ) , ,  b a w i ł  lu lka dńi' 
w P a r y ż u  p rzy  u l icy  S. P ie rz e ,  w  domu- p o d  O p a t r z ­
n ośc ią , -  N ieszczęsna  wa.rku p o z n a ła  go-. C z ło w ie k  ten 
k u p i ł  w dn iu  t y .n i c  t a u o  u  P i n i  Jean hand lu iąećy  ko. 
r ż e n ia m i ,  n a p rz ec iw k o -  zam ku n ó ż  s t o ł o w y ;  i1 r ó w n ie1 
od  o n ś y  p o zn a n y .  K o b ie t a  w sukni r ó ż o w  ey , H lo -  
ty lk a  M a ls c r v a i t ,  m ieszka jąca  p r z y  u licy  D c a u r c g a r d  
p o d  l iczbą  3 6 ,  iest  także u w ięz ion ą .  S tra s zn y  tenr 
w y s tę p e k  «d a ic  się m ieć  zw iązek  z .sŁ tzcgó ln em i o k o -  
l i c r n o ś c ia m i ,. k t ó r e  s p r a w ie d l iw o ś ć  b e z  w ą tp ien ia  w y -  
k r y ić .  Przed- ro k ie m  p r z y b y ł  c z ł o w ie k  .lo V i n r o n n j s  
nazw isk iem  ' K o u ssa u  , d la  zasiągnicn ia  w iad om ości '  
o -d o m ic  g dz ie  są. u m iesz cz en i  na s to lo  d w a y  c h ł o p c y  
o d  5 d e  6 ł a t .  T e n ż e  sam1 c z ł o w ie k  b y ł  p rzed  5. 
l u b  6 d niam i, d la  zaw iad om ien ia  się  na n ow e  i o św ia d ­
c z y ł , iż  ten Ł to b y  o d k r y ł , ,  g dz ie  sio  te d z ic c t  zna y -  
d u i ą ,  m ó g łb y  m ie ć  zy s k u  1000 f r a n k ó w .  M ie r , . !d ł  
o n  u  p ew nego- g o s p o d a r s a  p-rzy u licy  K r ó la w s k i ć y .  
.O b ie  te n ieszczęsn o  ofiiary z ł o ż o n o  u Burm istrza ,  
w  y in ccn n es . .  M n ie m a n e m u  z a b ó y c y  p o k a z a n o  c ia ła ,  
l e c z  zupełnie- b y ł  obofęt ity .  F j p a v o m a  i P. VIalversait  
o d e s ła n o  d o  P ary ża  dla  od da n ia  ich Król. P r o k u r a ­
t o r o w i .  —  W s n o m n fo n a  z l r u d n ia  i o n ć y  tuw ąrzyszą -  
c e  oko lrcznośc i  są p r z e d m i  jtem  c o d z ie n n y c h  w P a r y ­
ż u  r o z m ó w .  Z d a i e  s i ę ,  że  Sąd  n ić  ma l e sz cz e  o b ­
jaśnień o s tosu n k ach  m iędzy  P a p a v o in c m  a  r o d z i c a m i  
z a m o r d o w a n y c h  dziec i .  M acha  (  K a ro l in a  Herrinf.  
s ła w n a  z r o b o t y  K o r o n e k  w  s to l i cy  i częs to  w  D z ie n ­
n ikach  p aryzk ich  M o d y  w sp om in a n a )  u d e r z y ła  z a b ó y -  
cę dćszL ZO chroncm  p o  Kapeluszu i  w ie r z c h  t a k o w e g o1 
n .u  zlanr.ała. N o ż a ,  k t ó r y m  p o p e łn i !  z b r o d n ię  , me- 
z n a l e z i o n o ,  k u p i e c ,  u K tóreg o  P 'apavoine ó w  n ó ż  k u ­
p i ł  , ma i ch  jed en aśc ie  i  wszystk ie '  zdaia sie d o  rany 
ia k b y  d o  p o c h w y .  W z g lę d o m  H foty ld ^  M a lv e r» a i t  
do tą d  nie- d o w ic d z io D O ,  że P ap avn in a  z n a ła ,  K e e  
wątpienra , żi xua:s rozw ią że ,  tę  zagadkę .

Inwalrd  fran .  uzfti l o l  la t  m aiacy ,  k t ó r y  i c r z c z o  
i j j ó  r ,  z  wo-yskrem rra n cu zk iem  p o d  M arsza łk iem  
X ię c i c m  de  Saxe  b y ł  na. b i t w ie  p o d  E er*enay ,  a k tor  
r y  je s z c z e  p rz e d  20 la ty  n p o m in s ł  s ir  o  o r d e r  w o y -  
s k i r w y ,  i  d o tą d  ta k o w e g o  m u nic d a n o ,  tera z  na 
w staw ien ie  się s w e g o  w n u k a  ó o l c t n i r g u  inwalida  nie  
dawno- o z d o b i o n e g o  o r d e r e m  ,  o t r z y m a ł  k r z y ż  w b y -  
s k o w y .

— L / u h  J ,  J F i l i e r  a,


